Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek , Środę i 
Piątek o drugićj 
po południu. 
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„KOPALNIE 
WRORNWALLIS. 
(pokońŃczenie. ) 


Tak przepłynęło lat 40 lub 12 
po tóm okropnóm zdarzeniu, gdy 
przedsięwzięto na nowo w tćj 
stronie wziąść się do kopalni. 
Nie mało dawnych górników; 
którzy i wprzód chętnie tu prze- 
bywali, nazad się w to mićjsce 
ściągnęło. Ponieważ chciano da- 
léj nór prowadzić w tym kierun- 
ku, jak zasypani byli owi dwaj 
nieszczęśliwi, poczęto najprzód 
wypompowywać wodę. "Tutaj, 
ku największemu zadziwieniu 
wszystkich, znaleziono najprzód 
zwłoki starego Pascoe, a tuż za 
mim i nieszczęśhwego kapitana; 
lecz co dziwnićjsza, ciała nie 
były popsule , lecz zupełnie dob- 
rze utrzymane; właśnie przez 
własności téj wody, którćj ich 
zupełne „i prędkie  strawienie 
przypisywano. William miano- 
wicie, wyglądał bardzo natural- 


nie , wcale nie jak człowiek, który 
walczył z okropną śmiercią. Po 
przójściu piórwszego podziwie- 
nia , ci, którzy go znaleźli, wy- 
nieśli go na górę, a za chwilę 
cała gromada górników ze łzami 
się zgromadziła oglądać dawnego 
ukochanego kapitana. Naradzano 
się, coby począć i przedsięwzięto 
zmarłego męża zanićść do domu 
małżonki. Drugi mąż siedział 
znią właśnie w rozmowie pou- 
fnćj, gdy usłyszeli wrzawę gór- 
ników , anim podołali dowiedzieć 
się przyczyny, rozwarły się 
drzwi, i tłum górników złożył 
zmarłego męża u nóg żywego. 
Małżonka najprzód boleśnie spoj- 
rzała na Andrewsa, potćm 
z dzikim wykrzykiem rzuciła 
się na zwłoki Williama. Swiad- 
kowie naoczni tego nadzwy- 
czajnego zdarzenia zaręczają , 
iż- groźnie patrzóć było, jak 
ta kobićta bawiła się rękami i 
włosami, jak całowała usta i oczy 


istoty, która od lat dwunastu 


ef 90 pf 


już była własnością grobu. Pe- 
wiem wielki autor powiada: 
» Jestto cóś straszliwego prawa 
miłość kobićty ! « ale tutaj miłość 
niewiasty okazała się wzniosłą, 


nieśmiertelną, która nauczyła. 


gardzić największą grozą natury 
ludzkicj. | 

Wcale inne, uczucia. przćjmo= 
- wały żywego małżonka; w osłu: 
pieniu stał on, patrząc na to.i 
nie, okazując. co.się znim działo, 
gdy. widział te dowody najtkli+ 
wszego. przywiązania , tę namię+ 
tną miłość , która dla: jego po» 
przednika po: tylu latach nie wy- 
gasła. Gdzież bowićm jest męż- 
czyzna, któryby: obojętnie pa- 
trzał na te, jak jego małżonka 
pićrwszy: swój miłości przedmiot 
przytula. do. łona. « Williamie! 
mój Williamie !» wołała, pła: 
cząć i konwulsyjnie ściskając rękę 
zmarłego: « więc mam cię znowu, 
Bóg. w nieskończonćj: dobroci 
swojćj , znów mi: cię: wrócił na 
chwilę, hy osłodził tylo-letnie 
cićrpienia== ach czuję; iż: ta je 
łagodzi: » Andrewsnić mógł dłu- 
żćj cićrpieć:i chciał ją odpro- 
wadzić:od trupa, ałe ona, wy- 
rywającę się, rzekła, iż w żaden 
sposób od zwłok tych. się: nie 
ustąpi.  Potémo w.krótkich już 


ułomkach. poczęła mówić, jakby 
opowiadając zmarłemu... iż dzić: 
cię, które-ma , wkrótce po śmierci 
jego na świat przyszło... iż stara 
matka jego ze zgryzoty po nim 
umarła. Wkrótce. zerwała- się 
zmićjsca i niewstrzymana wy- 
biegła z pokoju, gwałtem prawie 
przyciągła swą córeczkę, kazała 
jej uklękuąć koło. zwłok i rzekła 
Jéj, iż to jest jéj ojciec. Lecz 
dziócię. drżało zbojaźni: i nie 
chciało się: dotknąć martwej ręki 
zmarłego, nie: znało ono innego 
ojca prócz teraźnićjszego: męża 
matki. czómże. było dla dziecka 
to martwe ciało, jeźli nie przed+ 
miotem żgrozy i obrzydzenia; 
krzyczała, iż nie chcei nić może 
go: kochać. » Ale twarz jego, « 
rzekła matka, » jest jak była 
wprzódy ; patrz, robaki: go na- 
wet szanowały i: nie tknęły lu- 
bych-rysów jego he Nie wićmy, 
bośmy: nigdy. doświadczenia nić 
mieli, jak długo miłość itęsknota 
wiązać nas.może. do ukochanego 
przedmiotu, który nam śmierć 
wydarła, gdyby nie podlógał zep- 
suciu. Mógłbyłli małżonek swą 
małżonkę, która była: bóztwem 
serca jego lat młodocianych, za- 
pomnićć, gdyby i po'skonietea 
uśmićch ozdobił: jéj lice, który 
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go pociągał za życie?.,. Dożwó- 
lilaby matka odebrać sobie' zwłoki 
ukochanego dzićcięcia, gdybynie 
podpadały zepsucia ; nie woła: 
łażby ciągle patrzóć się ńa lube 
dzićcię, nieustannie przyciskać 
je do serca? —Ach, tak myślóć, 
tak czuć musiała ta nieszczęśliwa, 
zdawało jéj się, jakóby spał jćj 
drogi małżonek , a ona tylko co 
chwila przebudzenia jego 0cze- 
kiwala. „Łzami oblówała zwłoki, 
a mówiąc zżałem i boleścią , 
przeszła cały ciąg rozkoszy po- 
życia znim, boleści jego zgonu 
i rozpaczy po jego utracie. 

Z niecierpliwiony małżonek 
przedsięwziął nareszcie zrobić 
koniec tému widowisku, oświad- 
czył wyraźnie, iż dłużćj tego 
nie dozwala. « Długie lata» mó- 
wil on, «strawiłem na staraniu 
się o ukojenie żalu méj małżonki, 
już miałem nadzieję , iz ta rana 
się zmnićjszy, dziś widzę, iż 
przypadek bardzićj niż kiedy 
nieukojenie ją zakrwawił. Wi 
dzę, iż daremne są usiłowania 
żywego pozyskać serće tćj, która 
w nićm ciągle chowa obraz zthar- 
łego.» Wszystkich oczy na mó: 
wiącego małżonka były żwróec: 
ne; był on wzruszónym I ża: 
żalonym. Dziwna, iż żywy tiógł 
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6 ńmarłego: zazdrościć ! Gdy to 
wyszekł, ńachykł się ku żonie 
1666 jej szepnął: do achi, 66 
zdało śię ją bardzo wzruszać — 
spojrzała na niego, jego twarz 
była ponura, Surowa — mileząe 
więc wstała, a wziąwszy dzićcię 
za rękę wyszła z pokoju. "Teraz 
była pora wynósić zwłoki, bo 
zóstawiwszy je, byłyby ciągły 
powód niezgody małżeńskićj. Cóż 
te martwe zwłoki miały wżywo- 
tnym świecie pozostawać? Wwy- 
niesionó je dó fzdebki na górę, 
i ezyńióno tukie przygotowania, 
jak gdyby wczoraj dopićro uńiart; 
ale 0 żalu, Załobie, i mówy 
nie było króm małżonki i jedna 
łza urónioną nie była — wszakże 
tak dawńo już jakgó utracono, 
wszak ge już prawie zapomniano. 
Jednak po owćj piórwszój scenie 
drugi małżónek przyszedł cokol- 
wiek do Siebie, oświadczył, iż 
życzy sobie; by zwłókóm kap 
tana William takie uczyniono 
honory, jakie mu przynależały. 
Lect wkrótce postępowanie mal- 
żonki na nówą ‘Sò wystawiło 
próbę, żądała koniecznie, by 
zwłoki złożyć w jéj łożu w tém 
saimóm łożu ztiiin sygiała, na 
tychże samych poduszkach nie- 
raz spóczywała głowa jego — 
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długo się spićrano, uczyniono 


nareszcie wolą nieszczęśliwej. 
Obstawiła łóżko kwiatami i świć- 
cami i noc nad nim płacząc prze- 
czuwała. Widział to Andrews, 
wszedłszy tam przypadkiem na 
chwilę, milczał i był zimnym, 
lecz od tćj chwili nic go przy- 
wieść nić mogło , by spał wtym 
pokoju. Trzeciego dnia potóm, 
śród tlumu górników, pochowano 
zwłoki Williama na szczycie 
skały około kościoła, którego 
odwieczna i wysoka wieża, jest 
oznaką lądu dla krążących że- 
glarzy. 

We trzy lata uwarł także An- 
«drews i w tómże samém mićjscu 
pochowanym został. Zal wdowy 
po tćj nowćj stracie nie był w 
połowę tak mocnym, a zcza- 
sem jéj mały domek poprzestał 
być siedzibą smutku. Jój naju- 
„lubieńszóm zatrudnieniem było 
doglądanie ogrodu, który był 
Williamowi miłym, a resztę 
czasu trawiła ciągle przy swój 
dorastającćj córce, mówiąc o 
nieszczęśliwym ojcu. 

„Rybacy zamićszkujący te dzi- 
kie brzegi, nie zaniedbali nigdy, 
przechodząc koło jéj domku, cóś 
złowu swego zostawić , górnicy 
czcili ją jak świętą, a często 


łzawe ich spojrzenia spoczywały 
na nićj i jéj osićroconóćm dzić- 
cięciu. Tak. to wszyscy cenili 
w nićj wzór wierności i miłości. 
— Ach! jakąż może być kobićta, 
jeźli szezćrze kocha! 


—GB>— 
WSPOMNIENIE 

O FRAŃCISZRKU 

KARPINSKIM. 


Z. PawierNiKóW J.J. KRASZEWSKIEGO. 


Nić mam ja!przyczyn płakać tego 
(świata, 

Znam , jak go wszędzie zszywa 
(igła marna ! 
skorupa, wszędzie 
(wićrzchnia szata, 
Nigdzie, ach nigdzie szezéréj 
. (duszy ziarna ! 


Wszędzie, 


Naiwny ten poeta mićszkał. w 
kolonii- Kraśniku, w powiecie 
prnżańskim na Litwie, gdzie do 
dziś dnia skromny j jego drewnia- 
ny domek stoi niedaleko od drogi. 
Dwa ganki zdaszkami, dwoje 
drzwi, żadnego okna od dzie- 
dzińca — oto powiórzchowna je- 
go postać; za nim gęsty las 
jodeł w koło wytrzebione pola, 
ocienione lasem; las, las, i las 
wszędzie. Tu proslyj ów poeta 
serca mićszkał długo; tu, razem 


_ze swómi chłopkami jaki w.: Pa- 
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miętnikach» wzmiankuje, wy- 
dzićrał i uprawiał rolę— i modlił 
się do Boga przy wschodzącóm 
słońcu, na poblizkim wzgórku. 
Znali go dobrze wszyscy i sza- 
nowali. Ciągłe jego utyskiwania 
na niewdzięczność ludzi, których 
mu bezżennastarość dostarczała, 
nie ze wszystkićm były sprawie- 
dliwe; lubił się skarzyć i nbo- 
łówać, lecz któż winien, żenie 
dostał ani biskupstwa, ani sta- 
rostwa, ani pićniędzy, chociaż 
się delikatnie na to użalai przy- 
mawia? Za sielanki zapłacono 
sielanką; kawał prostéj ziemi, 
za kawał prostćj i prostodusznćj 
poezyi! Insze były nagrody Na- 
ruszewicza, bo jakże téż inne 
poezye! wieleżto Od do różnych 
osób w jednym tylko tomie! 

Z wielu listów, autografów 
Karpińskiego, żaden nie okazuje 
iskry poetycznego talentu, do- 
pićro podpis zdumionemu oznaj- 
mia sławnego poetę: Kochanka 
trzech Justyn. 0 smutno dolo! um- 
rzóć tak w kącie odludnym i prze- 
żyć siebie bo przy schyłku Kar- 
piński nie już nie pisał i wićrszy 
swoich nie pamiętał nawet; talent 
jego wprzód uleciał, niż dusza. 


, P. Frańciszek za życia był 
dość próżny, lubił pochwały, ka- 


dzidło, poważanie i dowody u- 
wielbienia odbićrać ; lubił w obec 
ludzi bogatych i znaczących, ze 
swoją arystokracyą talentu się 
pokazać; czuć tóż umiał żywo 
każdą najmnićjszą grzeczność, 
w którćj znać było uwielbienie 
dzieł jego. Nić miał on wyso- 
kiego , wszechstronnego i silnego 
talentu; lecz prosty, naiwny, 
szczćry, często energiczny mocą 
prostoty swojćj, pisał tak jak 
większa część prostego ludu my- 
śli, śpiówa i mówi: nie nie 
ceniąc swoich myśli i śpićwów. 
Z oryginalnych poęzyj te są naj- 
mocnićjsze , które są egotyczne, 
to jest, opićrające się na uczuciu 
własnóm , wewnętrznóm , nie na 
obserwacyi i wcieleniu się w dru- 
gą osobę. Tak powszechniechwa- 
lony Powrót do domu, jest naj- 
samolubnićjszą i napięknićjszą z 
jego elegij; kto wić, czy nie 
z dzieł wszystkich. Zupełnie zfał- 
szowany smak XVIII. wieku 
umiał jednak tę piękność prostą 
— ocenić sercem. 4i 

Dla ciekawych muszę tu do- 
łączyć jenealogiją Karpińskiego , 
którą własnoręcznie zapisaną 
znalazłem w księdze szlacheckich 
imion powiatu prużańskiego, z 


roku 1798 stycznia A2go: dnia. 
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» Pradziad Piotr Karpiński, 
który podpisał się ma elekcyi 
Augusta Il. z ziemi Nurskićj ; 
prababka Teresa Zielińska; dziad 
Krzysztof Mikołaj; babka Ma- 
ryanna Winnicka; ojciec Jędrzćj 
Karpiński ; matka Rozalya Spen- 
dowska; Frańciszek ,. sya Ję- 
drzeja Karpińskiego, ma lat 54 
(r 1798), bezżenny. Dom Kar- 
pińskieh pieczętuje się herbem 
Rorabiem , czyli Kodzią , z masz- 
tem bez żaglów; Korab żólty 
w polu czerwonćm , z masztem 
szarym, jako się przyłącza wy* 
obrażenie (tego brak); (Frańci- 
szek)-ma posessyą prawem em- 
fiteutycznóm, na lat50 od Najja. 
Stanisława Augusta wr. 1791 
sobie nadaną „ Kraśnik nazwaną, 
w powiecie prużańskim leżącą, 
którćj przywilćj składa się. Ta- 
> kowa kolonija, podług ostatnićj 
rewizyi, ma dusz męzkich 24, 
żeńskich zaś 18. Zyje w powiecie 
prużańskim, folwarku swoim 
Kraśnik, rangi nić ma żadnéj. 
'Takową procedencyą domu mego 
ręką własną podpisuję. Frańci- 
szek Karpiński. u ; 

Myli się Karpiński, herb Ko- 
rab z Łodzią mieszając ; w istocie 


pieczętował się piórwszym, a - 


jego rodziuę z Nurskićj ziemi 


pochodzącą, wspominają jeiea- 
logowie, iż wydała kilku sła- 
wnych wojowników „mianowicie 
Szymona z Karpina Korabczyka, 
który był pod Cecorą i w wielu 
innych bitwach tego czasu: 

Grób naszego Karpińskiego 
jest w Łyskowie, nie daleko od 
majątku  Chorochowszczyzny , 
kupionego przezeń w ostatnich 
leciech. Kształt nagrobku jest . 
najniezgrabnićjszy, wcale nie- 
smaczny. Napis na nim, jaki 
sam obrał , z piórwszego wiórsza 
owćj elegij. i > 

«Otoż mój dom ubogi.» 

Lecz około Rraśnika, w małym 
lasku, są piękne mogiłki, na 
których przyzwoicićjby było spać 
sielaniście, niż pod murem Ły- 
skowskiego kościoła; tam, w 
tym kątku , prostym kamićnnym 
płotem opasanym , tam było jego 
miójsce na ziemi, którą oblał 
potóm swoim , rękami uprawiał, 
pieśniami unieśmiertelnił. "Tam; 
gdzie jeszcze wytarte dwa wićr- 
sze nad bramką przypominają 
poetę uczuć cichych , smutnych, 
spokojnych a łzawych : 

» Trzeba było odpoczęć utrudzonym 

(w biegu; 
I my tu nie nå zawsze, tylko na 
(noclegu. «' 
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Nie sądźmy go-—i żegnając 
Kraśnik powićdzmy : pokój pro+ 


stój duszy jego. Bo i on był. 


zwielkićj liczby ludzi, którym 
świat zuścisku: swego zostawił 
kolce w piersiach i marszczki 
na czole. . 
—ee20— 
OSIEŁ NA SPRZEDAŻ. 
BAJKA. 


a Jaka uszu wspaniałość! cała kibić 
i (jaka ! 
» Wolałbym tego osła, niżeli ramaka! « 
Krzyczał jeden wśród kiermasza, 
Ten, słysząc że tak jego pochwały 
j ; (ogłasza, 
Bićdny osieřek, wpadł w serca rzéw- 
y (liwość 
A zawołał: «Oddano i mnie sprawie- 
(wość. » 
Lecz mu ktoś z widzów niedał w za- 
(chwyceniu 'zostać; 
» Chwalą cię, rzekł, mój ośle, bo chcą 
(kupca dostać. » 
Może: w tćj: bajce znajdzie tu prze- 
(strogę małą, 
Autor, co się napusza— księgarską po- 
(chwałą. 
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POJEDYNEK 
` "W GRENLANDYI. 


Grenlandczykowie nie używa- 
ja do pojedynku ani szpad ani 


pistoletów , tylkaóbrażony. Gren=' 


landczyk. układa: satyrę na swe- 
go przeciwnika, i tak długo po- 
wtarza, aż się jéj wszysey do- 
mownicy. dokładnie nauczą; po- 
czćm oświadcza: publicznie, iż 
pragnie się zćjść z swoim nie- 
przyjacielem, w mićjscu oznaczo- 
ném; gdy się to stanie, obra- 
żony śpiówa satyrę przy towa- 


rzyszeniu instrumentu, przyja- 


ciele jego powtarzają: chórem 
takową; nieszezędzi on: uszezy- 
pliwych żartów. aby tylko prze- 
ciwnika -wystawić na. śmićch i 
szyderstwo otaczających. Po 
czćm obrażony starą się śmić- 
szków na swoją stronę przecią- 
gnąć za pomocą swoich stron- 
ników, każdy z wyzywających 
się , ma prawo kilkakrotnie prze- 
mówić do zgromadzonych, a 
w ten: czas ci decydują, który się 
okazał lepszym poetą i więcćj 
uszczypliwym, a ten odnosi zwy- 
cięztwo! | 

GO 

ROZMAITE 

WIADOMOŚCI. 


Przed kilką:dniami w. Krako- 
wie w przedmieściu Wesoła, w 
mićjscu Strzelnicą zwanóm , za 
murem ogrodu należącego ' do 
klasztoru PP. Karmelitek , od- 


. 
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kryty został grób zcegły muro- 
wany, sklepiony.  Leżały w nim 
trzy trunny złożone z dna, przy- 
głownika płaskiego i 2ch ścian 
bocznych krzywych, schodzą- 
cych się u stóp, i wyginanych 
stósownie do objętości ciała, 
wylane były wewnątrz żywicą 
i wysłane brunainćm suknem; 
zrobionćm z sierści bydlęcćj, na- 


kształt tkanki kapeluszowćj ; ze-- 


wnątrz zaś oblówała je smoła: 
na płaskićm wieku w mićjscu od- 
powiadającóm głowie,  wpra- 
wione szkło wielkości talórza 
zwyczajnego, płaskie z zagię- 
tym brzegiem, przykrywało za- 
pewne napis lub wizerunek, co 
równie jak drobnićjsze ubrania 
szczegóły, rozpoznaćby się da- 
ły, gdyby ich przedwcześnie o- 
bojętni na to grabarze, nieby- 
li rozburzyli. O ile z rozrzu- 
conych szczątków. dojść można, 
były to kobićty, w brunatnych, 
jedwabnych, długich sukniach, 
z stojącym kołnierzem, z pętlicz- 
kami jedwabnemi jak przy daw- 
nych męzkich żupanach ; piersi 
, były ozdobione essami z sznur- 
ka jedwabnego, mankiety po- 


trójnie: aksamitką obszyte, téjże 
co i suknia barwy. © Pas nad 
biodrami z grubego płótna, pod- 
szytego ostrą materyą podobną 
do dzisićjszyeh merynosów, po- 
wleczony: był: z wićrzchu <bru- 
natnym także aksamitem i gęsto 
czarnemi pacioreczkami szklane- 
mi, drócikiem przyszywanemi, 
pokryty. Na głowach miały 
wieńce aksamitne suknem z sier- 
ci wewnątrz wytkane, przykry- 
te brunatnemi czepcami nak- 
ształt siatki, z jedwabnego sznur- 
ka uplecionćj i aksamitką prze- 
rabianćj, z boku i ztyłu za 
pomocą kilkunastu ; mosiężnych 


kóleczek  zdziergniętćj: znale- 
ziono także: /podeszew obu- 


wia, spiezastą i szóroką w pal- 
cach ku pięcie zaś bardzo zwę- 
żoną, jaką przy tureckich pan- 
toflach widzieć się zwykło. — 
Z położenia mićjsca: i wzmianki 
jaką o nićm dawnićjsi dziejopi- 
sarze ` nasi zostawili, wnosić 
možna ato były Aryanki, i 
że najmnićj lat 200 w grobie 
tym przeleżały.* = ` 
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